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WIADOMOŚCI KRAJOW E
—  Z N ow ej A lexandrji nadeszła  sz ta fa tą  w iadom ość, 

iż tam że onegdaj o godzin ie  lOej z ran a  lody  p rzy  w y­
so k o śc i w ody  s tó p  3 n ad  zero , ru szy ły  i ca lem  k o ry ­
tem rzek i plyuą.

—  A niela z O rło w sk ich  Gałecka, w dov ja  po  p o d ­
kom orzym , przeżyw szy la t 84 zm arła.

EorrcgpoiKlcncjyi Mroniki.
Płock A. 27 lis topada 1858 r.

Od czasu do czasu pojawiają się w pismach 
perjodyeznych korrespondencje z Płocka i w y ­
bierają sobie rozmaite organy, odbierała je  d a ­
wniej Kronika, Gazeta W arszaw ska miała stałego 
korrespppdenta, a w ostatnich czasach korres- 
pondent Gazety Codziennej przyrzekał także za­
silanie tego,pisma wiadomościami z Płocka. Ale 
jakoś powoli głuche nastało milczenie. Stały kor- 
respondent Gazety Warszawskiej skruszył lub na 
czas jakiś odłożył na bok sprawozdawczy rylec; 
zapowiedziany szereg korrespondencji Gazety Co­
dziennej skończył się dotychczas na jednej i zda­
wać by się mogło, że nasze nnasto znikło już ca ł­
kiem z widnokręgu literackiego.

Jakkolwiek daleki jestem od literackich p re ­
tensji, jako Plocczanin inuszę mieć pewną dozę, 
źe się tak w yrażę—miłości własnej prowincjonal­
nej i radbym, żeby sława naszego miasta, dawnej 
stolicy Mazowsza, głośna była od morza do mo­
n a ,  a co ztąd wynika, trapi mnie, że nie daje ono 
o sobie znaku życia.

T a  troskliwość wkłada mi pióro do ręki: nie 
żeby chwila ta była brzemienną miejseowemi wy­
padkami i wiadomościami, któreby dla swej w a­
żności wymagały, aby się niemi z czytającym ogó­
łem podzielić; bo przeciwnie panuje tu  pod tym 
względem susza i cisza niczem nie przerwana, ale 
kiedy inne okolice, częstokroć miasteczka mniej 
ludne dają o sobie wiedzieć, nie wypada aby Płock 
w tyle pozostał i chociaż brukowe wiadomości 
z worka swego wysypać winien.

S tary  przeszłością Płock, w stosunku do wzro­
stu miast innych nie tylko że nic powiększa swej

obszerności, ale nawet w tej samej ściśnięty prze­
strzeni, nie idzie za popędem ruchu, przemysłu, 
postępu  i dobrego smaku, jakich przykład od ­
młodzona, wykwintna, coraz świetniejsza i coraz 
inna W nrśzawa bezustannie daje.

Mało tu wznosi się nowych budynków, a bo­
daj że roożnaby zliczyć na palcach domy od lat 
kilkunastu wystawione. Czemu to przypisać? t ru ­
dno powiedzieć, kiedy właściciele domów (chyba 
naśladując W arszaw ę w tern, na co jej tniesz- 

I kańcy skarżyć się nie przestają) komorne z loka- 
j lów od jakiegoś czasu nieledwie w dwójnasób p od­
li nieśli, a sprowadzający się ciągle do miasta oby- 
j watele ziemscy, wolne lokale natychmiast zaj- 
j mują. Pod względem budowy domów rok bie­

żący stanowi poniekąd wyjątek, bo i dyrekcja 
szczegółowa Tow arzystw a kredytowego zaku­
piony h o td  Warszawski prawie całkiem/ przera­
bia i dla bióra swego obszerniejszy, dwupiętrowy 

i gmach wykończa i parę nowych murowanych 
domków w ustronnej ulicy Królewieckiej stanęło.

Jak  wspomniałem faktów nowych brak zupeł­
ny: teatra i koneerta amatorskie oddaw na prze­
brzmiały; teatr Lwowski pod dyrekcją Chełchow- 
skiego^który zabawiał nas w leeie jeżeli nie do ­
borem sztuk, to przynajmniej staranną grą ar.ty- 

j stów, a zwłasza pp. Linkowskioh, których talent 
i gorliwa praca powszechne zyskały uznanie, od 
miesiąca przeszło nas opuścił i gości w Łomży; 
żaden z wirtuozów w tych czasach nas nie nawie­
dził, zgoła teatralna i muzykalna niwa leży odło­
giem, a przynajmniej nie przedstawia materjału 
dla sprawozdawcy. Nie wypada mi przecież prze- 
milczyć, źe amatorowie śpiewają co miesiąc sum ­
mę w kościele paraljałnym, że grono amatorek 
powiększyło się i źe d. 22 listopada r. b. u roczy­
stość ś. Cecylji patronki muzyki, uczczono w tym ­
że kościele mszą kompozytora pragskiego Ho- 
raka  przez amatorów odśpiewaną. Słychać także 
o zaprojektowanym koncercie amatorskim w res- 
sursie dać się mającym, ale nie wszystkie pro- 
jek ta  dojrzewają, bo trudności nastręczają się 
nie małe, zaczekajmy więc aż projekt czynem się 
stanie.

Miasto nasze nie je s t  pozbawione zakładów do­
bro ludzkości nacelu mających. Nie przepoipnią- 
no ani o starości do pracy niezdolnej, ani o wie­
ku dziecinnymi niezbędnych dlań dozorze i nauce. 
Dom schronienia starców i kalek istnieje odda­
wna, a w  ostatnich latach o tw arta  stąpaniem a po 
części i funduszem JW . Noińskiej, małżonki p re ­
zesa sądu kryminalnego, sala ochrony dla dzieci, 
działalność swoją korzystnie rozwija i dwa cele 
jednoczy: obok dbałości o dobro swych wycho- 
wańców. zapewnia zarazem rodzicom czas wolny 
na pracę około codziennego kawałka chleba.-— 
Nadto Płock posiada dwa szpitale: jeden  ogólny 
pod nazwą św. Trójcy, zostający pod dozorem 
sióstr miłosierdzia, drugi specjalny pod wezwa­
niem św. Alexego, dla chorób, które w W arsza ­
wie do szpitala św. Łazarza należą.

A kiedy mowa o szpitalach, to niegodzi się po ­
minąć lekarzy. Doktór Tyrehowski, który nieda­
wno oglądał pamiątki Rzymu i deptał lawę W e- 
zuwjusza, znajduje się już w murach naszych, a 
doktór Kohn, który wyjechał za granicę z p o ­
czątkiem lipca bież. roku dotąd nie wrócił. O iłe 
się z prywatnej korrespondencji dowiadujemy, to 
w naukowej swej wycieczce doktór Kohn nie po­
mija nigdzie sposobności zgłębiania tajników 
nauki, a bawiąc obecnie w Paryżu, obficie czerpie 
z tego ogromnego zbiornika niewyczerpanej wie­
dzy' ludzkiej, a nade wszystko z wielkiem zamiło­
waniem studjuje ciekawe zjawiska elektryczności, 
w zastosowaniu je j do medycyny, Zwiedził w tym  
celu znakomity zakład elektropatyczny dra Stein- 
bachera w Monachium, jako też podobne zakłady 
w Wiedniu, Genewie i innych miejscach. W  liście 
swoim doktór Kohn z zapałem wspomina o zaj­
mujących lekcjach publicznych, które sławny 
fizyk professor Becquerel czytuje teraz w Paryżu 
W Jardin  des plantes, a na którego wykładzie 
gromadzi się inassa najróżnorodniejszych słu­
chaczy.

Punktem środkującyrm umysłowości i towarzy- 
skości Płocka je s t  ressursa, nie żeby ona znajdo­
wała się w środku miasta, lecz przeciwnie, od te­
go św. Jana  z rynku starego prawie na koniec

SO 'M H i MAMMWS,
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

Z E  ST A R Y C H  X I4 G  I P A P IE R Ó  W  S P IS A N A .
.Ii8ICJi>A O g o l  b O  I * '

Zygmunta Haczfeowshiego.
(Dokończenie j.

(P a trz  N r. K ran ik i 321 )

0  ile  św iad czą  jego  d zia łan ia , p o g o d ził on 
się  zu p ełn ie z stanem  obecnym , u w ierzy ł, że  
n arodow i m oże być dobrze i pod tym królem , 
u w ierzy ł n aw et, o ile  się zdaje, że  rad yk a l­
n y ch  reform  w ca le  nie trzeba, —  i o d d a ł się 
;tylko pracow itej s łużb ie o k o ło  tego , czego  
b ieżą ce  w y m a g a ły  potrzeby. Tak straw ił on 
la t k ilkanaście, aż  do śm ierci A ugusta......

W szak że  ze śm iercią króla, jak gdyby ty l­
ko ną n ią iczek a ł, jak gdyby się w  tem  oka  
m gnien iu  ca łk iem  na n ow o od rod ził, p o w ró ­
c ił on nazad  do sw oich  m arzeń m łodzieńczych . 
W ierzym y chętnie, iż sk ło n iło  go do tój zm ia­
ny ty lk o  przekonanie w ew nętrzne, p rzekon a­
nie, oparte na  dośw iadczen iach  la t k ilkuna­

stu. n iepodobna się w szak że ochronić dom y­
słom , że m ogły  się do tego przyczynić tak że  
i pow ody zew nętrzna. D o  tego czasu bow iem  
zm ieniło się  w szystko o k o ło  niego praw ie do 
niepozinania. Z osób , które mu były  najprzy­
jem niejsze, praw ie już nikt nie ż y ł dotych­
czas; najbliżsi naw et go opuścili, porzucając  
i jeg o  i ziem ię tę z woli B oga  na zaw sze. —

-Zaczniem y od tych, którzy mu byli d a ls i......
I tak hetm an Sieniaw ski. p ow róciw szy  po 

-zakończeniu  ,,n iem egoc: sejmu do B rzeżan, 
już praw ie tylko d o k w a sił tych resztek ż y ­
cia, które mu pozosta ły . O graniczony w  swój 
dawnój w ła d zy , niegdyś jak  w iadom o n ie ­
zm iernie fo z leg łć j, p odu p ad ły  na zdrow iu, 0 - 
pnszczony od daw nych sw ych  w ielb icieli i 
praw ie zapom niany przez w szystk ich , nudził 
tylko i so b ą  i swoim  dworem  do m ew ytrzy- 
m ania. O dd ał się w końcu m odlitw om  i d o ­
brym uczynkom , i n ienaieży  w ątp ić, że  to u- 
czyn ił n areszcie  z szczerego  serca. —  W iele  
krzyw d dawniój w yrządzonych  przez siebie, 
teraz napraw ił, w sp om agał szczod rą  ręką k o ­
śc io ły , ob d arza ł hojnie ubogich, i z g o ła  tak  
nie ż a ło w a ł sw oich d osta tk ów  na z ła g o d ze ­
nia cierpienia bliźnich, że na sam o w ykupno  
jeń có w  z niew oli pogańskiój, w y d a ł p rzeszło

cztery miljony złotych . U sp okoiw szy  się wre* 
szcie i oddaliw szy  od m arności św iatow ych  
za  życia , um arł w e L w ow ie w  rok ą  1726.

Zosia, pomimo odpraw ionych zrękow in  
z Denhoffera, o d w lek a ła  to zam ęźcie  je szcze  
przez p ięć lat ca łk ow itych . C okolw iekbądź  
p ow iadały  jej usta o hetm anie polnym  Litew­
skim , nie m ia ła  ona p rzecież do niego żad n e­
go pociągu  serca. D otrzym ując danego s ło ­
w a, p o sz ła  za  niego nareszcie , —  a le  nie b y ­
ło  szczęśc ia  w pożyciu  tego n iedobranego  
m ałżeństw a. N iejednokrotnie w tenczas sp o ty ­
k a ła  ona Jerzego w W arszaw ie, c ie sz y ła  się  
za w sze  niezm iernie, że  011 je st do tego  sto p ­
nia ze sw oją  żoną szczęśliw y , iż n a w et g ło ­
śno o tera m ów ią po ca łó j P o lsce; a le tćż za  
to nigdy się przed nim z tem  nie ta iła , że jćj 
lo sy  są zupełn ie p rzeciw ne. P rzyn osiło  też to 
Jerzemu w ca le  n ieobojętną zgryzotę, a jak  
b y ł zaw sze niezm iernie surowym  sęd z ią  sw o ­
ich uczyn k ów , tak  nieraz ciężkie sob ie  czyn ił 
wyrzuty, że tak przew ażny w zią ł u d z ia ł w do­
prow adzeniu tego m ałżeństw a do skutku. —  
W szak że nie d ługo trw ały  te smutki, a lb o ­
wiem  już w  szóstym  roku po ślubie, D e n h o ff  
zszed ł z tego św iata , —  a hetm anow a w d o ­
w a  w y sz ła  z swój w łasnój w oli pow tórnie za



miasta do domu Racięckiego przeniesiona, ale ze 
skupia ona w sobie’wszystkie żywioły pozabiu- 
rowej zabawy urzędników, k tó ry ch  Płock można 
nazwać kolonją. Tam znajdziesz p ism a'"W ar­
szawskie, Czas krakowski, dwa dzienniki fran- 
cuzkie i jeden niemiecki; tam łamią głowy nad 
rebusami W olnycb Żartów i odgadują je  w spól­
nym konceptem i zjednoezonenn’siłami; tam czy­
tając moją korrespondeucję będą czynie wnioski 
od kogo ona pochodzi? tain transz na zwolentr- 
ków gry w szachy; tam wreszcie, co bodaj czy 
nie stanowinajprzedniejszej części zabawy, ro z­
łożone stoliki wabią do prefferansa, wista preie- 
ransa, ba! niekiedy rumel-pikiety lub staropolskie­
go marjasza, Mieliśmy w poprzedniej ressursie bil- 

' łard , ale tu dotąd nie-postawiony, a co większa i 
czemu zapewne goszczący w wykwintnej ressursie 
Warszawskiej niechętnie uwierzą: zamiast żeby 
lokal był gotowy na przyjęcie odwiedzających, 
to  członkowie ressursy  z powodu przedsiębra­
nych robót, jako to: układania posadzki, wybija­
nia ściany wr salonie, odświeżania, malowania i t. p. 
od czterech przeszło miesięcy przed stolarzami, 
mularzami, malarzami, lakiernikami, kurzem, po­
kostem i wilgocią z kąta  w kąt są przerzucani. 
Ale jakoś powoli zbliżamy się do końca i niedłu­
go znajdziemy się w pełni elegancji i wygody. 
Tylko cierpliwości! '

Xięgarnia pana Stablewskiego ze składem nut 
połączona, je s t  już  w rynku starym dla użytku 
powszechnego otwarta. Tuszym y sobie, że pan 
Stablewski dobrze z xięgarstwem obeznany i zo­
stający w stosunkach z xięgarzami W arszaw- 
skiemi, zadowolni wszelkie wymagania, a przy­
jęcie pełne sympatji, jakiego zakład jego  w po­
czątkach swych doznał, będzie mu zapewne za­
chętą do pomnażania zasobu dziel nowych a p o ­
żytecznych, zdążania z postępem czasu i rozbu­
dzania ducha w naszeru mieście.

P. Stablewski nie mógł się tu osiedlić w przyja- 
źniejszój porze, zwdaszcza, że zwinięta xięgarnia 
K arola Dobrzańskiego, zostawiła otwarte pole 
gorliwszym usiłowaniom.

Zjechał tu wreszcie w tych dniach cyrk Olim­
pijski złożony z 26 ludzi i 39 koui, albo jeżeli kto 
woli z 39 koni i 26 ludzi, i przedstawia sw oje wi­
dowiska w wystawionym na prędce na placu na­
przeciw hotelu Polskiego budynku. Mniemano 
zrazu, źe to  cyrk Szlęzaka, dopiero rozlepione afi­
sze wyprowadziły - z błędu i zawiadomiły, że d y ­
rektorami cyrku są pp. Goudsmiti Goidkette. Po­
mimo zimnej pory, gromadzi on nie małą liczbę 
ciekawych i cieszy się zupelnem powodzeniem. 
I  nie może być inaczej, ma bowiem dwóch waż­
nych  protektorów: młodzieży i dzieci. Lubo d o ­
borem koni dalekim je s t  od cyrku Itenza, Stal się 
jednak pożądanym w porze niczem nieprzerwanej 
jednóstajności. Tyle, a może za wiele ba dzisiaj.

WIADOMOŚCI ZA«BA.VHZ\K
T  « ! e (f r  a m  y.

P a r y ż  2 9  l i s t o p a d a .  Cons fi  tu l  i  onel

mąż, zax ięcia  Augusta Czartoryskiogo, szczę­
śliw ego zw ycięzcę Franciszka Salezego P o ­
tockiego, który się także starał o jej rękę.

Jednocześnie z Denhoffem w roku 1728 u- 
rnarł także i Stanisław  Rzewuski, dawniój 
polny, a po Sieriiawskim hetman wielki ko­
ronny.

Tak w przeciągu dwóch lat niespełna, ze­
szli z tego świata w szyscy ci trzej hetmano­
wie, którzy niegdyś tak uświetniali festyny 
Brzeżaóskiego zam czyska.

Nie długo po nich; porzucił także te z ie­
mię na zawsze i teść Jerzego zacny miecznik 
stężycki. B y ł to człow iek uposażony tem 
wszystkiem od P ana Boga, czego potrzeba 
do szczęśliw ego życia na ziemi, —  mimo to 
jednak, nagrom adziło się w jego życiu dale­
ko więcej cierni niż kwiatów. B ył on jak  
w szyscy ci ludzie, którzy obrawszy nie odpo­
wiedni swoim usposobieniom kierunek za m io­
du, nie mogą potem na w łaściw ą drogę trafić 
przez całe życie. Ziszczają się może później 
ich dawniejsze pragnienia, — ale już wtedy 
im wszystko przychodzi zapóźno. Ztąd c ią ­
g ły  niesmak, smutki, i przedwczesna tęsknota 
za grobem. Tak się tćż stało  i z Bobrownic- 
kim. O żenił się z miłości, ale za wcześnie, był

zawiera artykuł z podpisem p. A. Renee, oświad­
czający. że wszystkie pogłoski, krążące w os ta t­
nich czasach w przedmiocie Włoch, są fałszywe. 
Od niejakiego czasu, mówi ten artykuł, me zaszło 
nic takiego, eoby mogło dać powód do przypusz­
czenia jakiegoś zajścia między Francją i Ausr.rją; 
o wszem wszystkie trudności, jakie mógł v się p rzed­
stawiać w rozmaitych kwestjach, zostały zała­
twione.

Mamy tu wiadomości z Konstantynopola '17 b. 
tri., donoszące, że telegraf jes t  skończony od Dar- 
danel aż do Chios. Położenie liny nie udało się 
w Kaudji, i w Egipcie lina się zerwała. W  Syrji 
je s t  spokojnie. " l* j  v, , :'L ' ' i  4

W  i  e d  e ń  29 l i s t o p a d a .  Dziennik praw 
zamieszcza postanowienie o stemplu od dzienni­
ków tak zagranicznych jak  i krajowych.

W yjąwszy specjalnych urzędowych dzienni­
ków, wszystkie pisma perjo.dyezne podlegle są te­
raz stemplowi. ' ( in d . Bel „ e j

A M E  R Y K A.
W edług wiedomaści z New-York 16 b. in., flo­

ta amerykańska otrzymała rozkaz wystąpienia 
przeciw liibustjerom. —  Z Mexyku donoszą, że 
z wyjątkiem stolicy, cały kraj j e s t  w posiadaniu 
liberalistów.

W Nowej Grenadzie (poludniowo-środkowym 
republikańskim związku stanów), panuje najwięk­
sza anarchja. ( p r . S taa ts A nz.)

C H I N Y .
Burza, która w nocy z 21 na 22 września sro- 

żyła się na wodach chińskich, była niesłychanie 
gwałtowna, jeszcze gwałtowniejsza niż zwykłe tak 
zwane Taifons (Tyfony). Szczególnie zrządziła o- 
na wielkie zniszczenie w porcie Swatów, położo­
nym na stałym lądzie naprzeciw w yspy Hong- 
Kong. T u  straszliwa fala, na 25 stóp wysoka, 
rzuciła się od morza na port, stojące w nim okrę­
ty o dwie mile ku brzegowi pognała i wszystkie 
budynki zniosła na które się polała. Miasto mia­
ło ponieść niezmierne straty i przeszło 300 czunk 
zginęło.

— Lord  Elgin otrzymał od rządu angielskiego 
rozkaz żądania dodatkowego ar tykułu  dc^trakta- 
tu, w którymby zawarowanem zostało przyłącze­
nie półwyspu Kauliog do kolonji Hong-Kong.

(P reussischer S t. Anzeiger).
A N G L J A.

Londyn 27 listopada. P rocess p. Montalembert 
naturalnie stanowi główny przedmiot dzisiejszych 
rozmów.

W raeająe do przedmiotów więcej bezpośrednio 
nas obchodzących, wspomnimy o mowie pana 
Newdegate, naczelnika odcienia torysów wiej­
skich. T a  mowa zdaje nam się być prawie do ty ­
kalnym dowodem, że konserwatyści wiejscy już 
się zupełnie porozumieli z gabinetem względem 
kwestji reformy. Jedynym wnioskiem, jaki moźe- 
my wyciągnąć z mowy p. Newdegate, je s t  to, że 
jego przyjaciele Die będą się opierali przeciw roz­
szerzeniu wolności wyborczej, jeśli nie zostaną 
przedstawione propozycje nowego rozdania krze- 
seł, deputowanym nieprzychylnym dlaicli zasad.
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tedy niby najszczęśliwszym  ze swoją żoną, 
ale w tein szczęściu nigdy sobie nie m ógł 
przebaczyć, że nie dopełnił pierwej swych  
obow iązków  względem  ojczyzny. Szlachetny  
zapał rw ał go ciągle do wojny, której naten­
czas tak pełna była rzeczpospolita, —  obo­
wiązki względem rodziny trzym ały go w ięź­
niem na domowej zagrodzie. Ażeby sobie choć 
w domu otworzyć obszerniejsze pole do dzia­
łań , rzucił się ku robieniu fortuny, — ale u- 
caynił to w porę najniew łaściw szą i zakw a­
sił sobie z tego powodu lat kilkanaście. —  
O cknął się wreszcie w czasie konfederacji, 
otrząsł się z owych wikłanin pieniężnych i 
poszedł w służbę publiczną, — ale już w te­
dy opuściło go szczęście. P racow ał jak naj- 
gorliwićj, nie szczędził ani zdrowia, ani for- 
tuny, ale tak nieszczęśliw ie, że tylko pom a­
ga ł drugim, a jego w łasna zasługa zgasła  
zupełnie przy innych. Pow róciwszy do domu, 
zam knął się w sobie i nigdy już w świat ob­
szerniejszy nie wyjrzał. Nie przyjął nigdy 
żadnego urzędu, na sejmikach nawet nie by­
w a ł i zgo ła  całkiem  się usunął od spraw pu- 
blicznych. Oddany tylko rodzinie i w ycho­
waniu dzieci, przeżył w takiem odosobnieniu 
jeszcze lat kilkanaście— i zszedł z tego świa-

P. Newdegate utrzymuje, że teraz już członko­
wie hrabstw  nie mają dostatecznej siły w Izbie 
niższej, że każdy deputowany z hrabstw  rep re ­
zentuje 66,612 mieszkańców, kiedy tymczasem 
każdy deputowany z miast i miasteczek reprezen­
tuje w przecięciu, tylko 22,032 mięgzkańiów i o- 
świadcza, że nie zgodzi się nigdy .na propozycje 

. p« Bright, który chciałby powiększyć jeszcze tę 
nieproporcjonaloość.

Jes t  nieco prawdy w tem co utrzymuje p. New­
degate, w przedmiocie stosunku, jaki istnieje mię­
dzy członkami z miast i repi-ezeutantami hrabstw, 
i przypominamy sobie, że podobne przyczyny 

^przytaczane były poprzednio przez p. Disraeli, 
w celu skłonienia jego przyjaciół politycznych’ 
aby zgodzili się na nowy bill reformy.

W ostatnich dniach miały miejsce inne jeszcze 
- mowy publiczne, ale żadne ze zgromadzeń, na 
k tórych  onp się odzywały, nie przedstawiały ta­
kiej ważności, żeby można było spodziewać się 
z hich wpływu na zachowanie się parlamentu 
w kwestji reformy. Nie spodziewamy się znaczne­
go powiększenia agitacji ludowej, przed nadcho­
dzącym wkrótce wieczorem politycznym w Man­
chester, na który zaproszeni są panowie Bright i 
Gibson.

Sir Charles Napier miał także specjalne prze­
mówienie do publiczności. Słowa jego w ogóle 
więcej są przychylne niż przeciwne gabinetowi.

Postępowanie firn em  zaczyna tracić swoję s ta ­
nowczość w kwestji reformy. W szystko w dal- 
szem jego zachowaniu się, zaleźyć będzie od ch a­
rakteru billu ministerjalnego. Jeżeli gabinet p o ­
każe się konsekwentnym, lord Derby mieć będzie 
cały los tej gry w swoich rękach. Z mowy p. New­
degate wnosimy, że rzeczywiste trudności poło­
żenia są już przezwyciężone. Dodamy jeszcze, 
że p. Acroyd, który zwyciężył p. Cobden przy o- 
statnioh wyborach w Huddersfield, obecnie źle zo­
stał przyjęty przez swoich wyborców za to, że 
w kwestji reformy pozostał daloko od tego, czego 
oni się po nim spodziewali. (Indep. lletge.)

Londyn 28 listopada. Wczoraj przed sędzią 
policyjnym przy Bowstreet, stawiony został, jako 
oskarżony o tajemne wzięcie z biura ministerstwa 
kolonji, depeszy sir J. Young, pan Wellington 
Granville G uernsey , były officer w byłym kontyn- 
gensie tureckim. Pokazało się z badań, że odwie­
dzając podbibljotekarza w ministerstwie kolonji, 
ip. Miller, nieraz po godzinie i dłużej czekał na 
niego w biurze. Miller miał starać się dopomódz
mu do otrzymania jakiej rządowej posady. W tem
biurze, gdzie p. Guernsey często sam się znajdo­
wał, leżały ćrukdwaoe exemplarze poufnych de­
peszy sir J. Younga. Odpowiedzialny redaktor 
dziennika D aily News, wezwany do złożenia przy­
sięgi jako  świadek, zeznał, że p. Guernsey przy­
słał mu te doknmenta. W  mieszkaniu oskarżone­
go policja znalazła szesnaście urzędowych kopert, 
podobnych do tej, w jakiej depesze jońskie zosta­
ły przesłane redakcji D aily Neu>s. Oskarżony 
chciał utrzymywać alibi, to je s t  dowodził, że 

^ J i z a s i ^ p o p e ł m e n ^ ^ j  kradzieży znajdował się

ta, znany w ostatnich latach swojego życia 
zaledwie w kółku najbliższego sąsiedztw a.....

W  kilka m iesięcy po nim um arła i jego ż o ­
na —  a na jednym dniu z nią w yzw olił się 
także z swych pokutniczych w ięzów  i Murza. 
Stało się to prawie na samem dwunastym ro ­
ku od czasu ślubu Jerzego i od jego zapisu. 
B yło to dosyć dziwnem dla wszystkich, bo 
w ym awiając sobie alimenta na lat dwanaście, 
prawie na dnie sobie przepow iedział prze­
ciąg swojćj pokuty. U w ażano tćż to za om en , 
że Pan Bóg przyjął jego pokutę i kornej du­
szy jego odpuścił grzechy przy śmierci. Ja­
koż i umarł bardzo przykładnie: rano się  
w yspow iadał, przystąpił do przyjęcia Ciała  
i Krwi Przenajświętszój, poczem  p oszed ł do 
swojej celi —- a kiedy zadzwoniono na obiad 
on już nie przyszedł. W yprawiono braciszka 
do niego, nie m ógł go znaleźć, —  aż go od­
szukał w kościele, leżącego krzyżem na z ie­
mi u wstępu do prezbiterjum, i trzymającego 
krucyfix w skostniałych ręku. D otknął go, 
chciał go zbudzić, —  a le Murża już nie ż y ł .’ 

Tak odchodzili w szyscy koleją, —  tylko 
rotmistrz trwał ciągle, i przy życiu, i przy 
swojem Żelaznem zdrowiu, a co najlepsza, i

d o d a t e k .



w Dublinie, został jednak odesłany przed sąd 
przysięgłych i prośbę jego o pozostawanie na wol­
ności za złożeniem kaucji, zupełnie odrzucono.

(P reussischer St. A n ze ig er).
F R A N C J A .

P aryż 28 Listopada. Moniteur nie zawiera dziś 
noty zaspakajającej o której wczoraj mówiono i 
wiele osób podaje nawet w wątpliwość czy rząd 
zechce oświadczyć się w tej kwestji w ten lub ów 
sposób. Czyż ztego inilezeniachwilowego tak s ta ­
nowczego, należałoby wnosić, że istotnie zabiera 
się na bliską walkę? Nie, z pewnością nie, również 
j a k  zaspakajająca ,nota w Monitorze dziś zamie­
szczona, nie zaręczałaby za przyszłość co do p e­
wnych ewentualności wojowniczych o których 
dzienniki nawet przychylne systemowi napoleoń­
skiemu, nie przestają nam mówić. Najlepiej zatem 
nie zajmować się zanadto przypadłościami, od któ­
rych nas dziś dzieli czas może nieograniczony i 
poprzestać na notowaniu rozmaitych objawiają­
cych się symptomów, nie wyciągając z nich wnio­
sków które nateraz nie mogą mieć charakteru pe­
wności.

Wszelkie nasze nieporozumienia z Portugalją, 
są już najniewątpliwiej załatwione. Mówią że j e ­
śliby z tej sprawy wynikło przesilenie ministerjal- 
ne, co nie jest niepodobnem, jeśliby opinja chcia­
ła zbyt gwałtownie pociągać ministrów do odpo­
wiedzialności za sposób w jaki rzecz ta została 
załatwioną, w takim razie xiąże Saldanha zostałby 
powołany do steru.

Moniteur w sprawozdaniu o pogrzebie hr. Bou- 
lay de la Meurtlie, podaje mowę którą pan Dumas 
miał w imieniu rady stanu i rady miejskiej nad 
grobem na cmentarzu Montparnasse. Mówca trzy­
mał się ściśle w granicach osobistej charak terysty­
ki i szczególnie chwalił pracowitość, łagodność, 
prawość, umiarkowanie i poczciwość nieboszczy­
ka, tudzież wielkie zasługi jakie położył dla sp ra ­
wy szkół ludowych we Francji. (Ind. Del.)

— Journal des Debats z okoliczności swego a r ­
tykułu o nieprzypuszczalnościbliskiej wojny zA u- 
strją i z powodu uwag dziennika S iecle  nad tym 
artykułem, zamieścił wczoraj następujące ustępy:

W edług  najświeższych wiadomości z Turynu, 
dziwią się bardzo w tern mieście nad pogłoskami, 
jakie kursowały w Europie względem wojowni­
czej przemowy króla WifctoraEmmanuela do woj- 
ska. Król sardyński w tych czasach nie występo­
wał z żadną przemową i przy tej okoliczności przy­
pominają, że król dotychczas dwa razy tylko prze 
mawiał do żołnierzy, to je s t  przy ich wyjściu i przy 
powrocie z wojny wschodniej.

T ak  więc usprawiedliwionem jest pow ątpiew a­
nie jakie wyrażaliśmy ciągle od pierwszego, dnia 
względem prawdziwości owej przemowy i widzimy 
zarazem niknący wszelki pretext owych w ypo­
wiedzeń wojny, tak walecznie rzucanych przeciw

przy swojej nigdy .niezachmurzonej fantazji. 
Nie zamieszkał on wszakże nad N ida ,— pró­
bował tego, ale mu się tutaj nie podobało. 
Ziemia mu jakoś rodzić nie chciała, woda mu 
nie służyła, chłopi go słuchać nie chcieli, a 
nawet i z sąsiadami nie mógł jakoś trafić do 
ładu; do tegoż jeszcze i jego żona trzym ała 
z ziemią. Tak tedy nie mogąc się dołowić 
swoich chłopów po cudzych wioskach, ani się 
dobić rewerencji u butnej szlachty, która nie 
znając go dawniej, miała ciągle za golca i za 
prystasza: zabrał się z swoją kniahinią i wy­
niósł się do swego majątku nad Dniester. — 
Tam mu też zaraz było inaczĆj: tysiąc korcy 
wysiewał, chował koni bez liku, chłopów 
zdołał utrzymać w ryzach, a  i u szlachty zna­
lazł miłość i rewerencję. Pobłogosławił go 
Pan  Bóg z kolei i upragnionem potomstwem. 
Pilnując teraz już gospodarstwa, stał się też 
wkrótce bardzo bogatym i do lat kilkunastu 
wiele włości przykupił. Ale mimo to nie od ­
mienił ani na jotę swojej republikańskiej fan ­
tazji i lubo się na tłuk ł regalistów do woli, 
przecież ich zawsze nie cierpiał. Potoccy wy­
robili mu u króla obietnicę nominacji na ka- 
sztelanję za najpierwszym wakansem, ale jej 
nie przyjął, mówiąc: —  Nie wezmę. Kto to 
wie jeszcze, co będzie: a  jabym nie chciał, 
ażeby król Jegomość miał prawo nazwać 
mnie niewdzięcznikiem. — Zył tedy ciągle 
tylko * swoimi towarzyszami i przyjaciółmi,

Austrji przez zbyt rozgrzanych stronników poko­
ju  powszechnego i wiecznego.

Nie mamy potrzeby powtarzać uwag jakieśmy 
przedstawili z powodu tego niedość rozmyślnego 
rozprawiania, przykro nam jednak  że Siecle prze­
kręca naturę naszych uczuć względem Włoch. Nie- 
tylko że pragniemy ich niezawisłości, ale nawet 
bez żalu widzielibyśmy żeby ona była skutkiem 
sprawiedliwej wojny. Ale znowu nigdy'nie uważa­
libyśmy sprawiedliwem wypowiedzenie wojny na 
korzyść której nie inożnaby przytoczyć lepszych 
powodów jak  zajmowanie przez to mocarstwo w yż­
szych W łoch na mocy traktatów wiedeńskich, al­
bo tajemniczą tożsamość Austrji z uosobieniem 
u ducha opóźnienia postępu .1'

Możemy bardzo żałować istnienia królestwa 
Lombardzko-Weneckiego i pragnąć lub przewidy­
wać jego koniec, możemy nawet zarzucić Austrji, 
że nie stoi na wysokości naszego liberalizmu, ale 
te życzenia i ten zarzut nie są bynajmniej dosta- 
teoznemi powodami do wypowiedzenia wojny a 
nawet pretextein któryby mógł na chwilę ostać się 
przed sądem Europy. Niech powstanie między 
Francją i Austrją zajście podobne do tego jak ie­
śmy mieli z Portugalją o statek Charles Georges; 
niech nasz sprzymierzeniec król Piemontu zm u­
szonym się ujrzy do walczenia przeciw swemu po­
tężnemu sąsiadowi i wezwie naszej pomocy, a wte­
dy będziemy pierwszemi do życzenia aby niezawi­
słość Włoch magla wyrodzić się z tego starcia, ale 
podobnych rezultatów nie sprowadza się czczemi 
słowami, a popychać kraj swój w wojnę bez słusz­
nej przyczyny, nie zdaje nam się bardzo patrjoty- 
cznem, jak  miotać przeciw sąsiadowi groźby bez 
skutku, nie zdaje nam się rozsądnecu ani godnem.

Jednem słowem, fałszywa pogłoska o mowie 
króla W iktora Emmanuela, której wcale nie było, 
wprowadziła niektóre dzienniki w tak żywe wzru­
szenie i w argumentacje tak niezgodne z prawami 
narodów. Nie zdaje się, żeby we Francji albo po 
drugiej stronie gór istniało usposobienie do roz­
poczęcia bez słusznego powodu a nawet bez po ­
wierzchownego pretextu wielkiej krucjaty powsze­
chnego pokoju, do której nas tak żywo podnieca­
ją. Tak więc za dewizę tej szczególnej karnpanji 
przedsięwziętej z powodu mowy, której nie było 
i popieranej rozumowaniami które lepiej byłoby 
zatrzymać w milczeniu, można położyć: P arluriun t 
monies. (Journal des De bals.)

I N D J E.
K alkutta  23 października. Fora  dżdżysta mi­

nęła i już od początku bieżącego miesiąca zaczęły 
się chłodniejsze dni, jednakże dawno oczekiwane 
i zapowiadane operacje naczelnego wodza, lorda 
Clyde, na wielką skalę, dotąd  się nie rozpoczęły, 
i widać źo szlachetny lord jeszczejest zajęty przy­
gotowaniami do nich. Przedsięwzięcie przygoto­
wywane od dwóch miesięcy, co do otoczenia w'o-

trzymał się wiernie Potockich, Tarłów i in­
nych Stanisławowskich stronników, a  przy- 
tern czuwał pilnie nad sąsiadami, ażeby do­
bry duch w nich nie wygasał, obiecując im 
zawsze jeszcze sam przewodniczyć, jeżeli się 
tylko coś stanie naświecie. Jakoż istotnie był 
on jednym z pierwszych, którzy przybiegli do 
konfederacji Dzikowskiej i mimo bialutkich 
jak  tnleko włosów, rotmistrzował po staremu 
chorągwiom przez cały przeciąg owoczes 
nych zamieszek. I po staremu wrócił zdrów i 
cały do domu, a  nawet kontent przynajmniej 
z tego, że się znów wytłukł z sasami. I żył 
jeszcze potem jakby nic nigdy, przez całe p a ­
nowanie Augusta III, — tylko upragnionego 
Piasta na tronie już nie doczekał. Umarł n a ­
gle we Lwowie, powracając z wesela swoje­
go syna.....

Miał tedy Jerzy z tego nieoszacowanego 
rotmistrza niejednokrotną pociechę, —• ale 
cóż z tego, kiegdy go tak nielitościwie rzucali 
inni? Dopieroż ostatnie lata panowania d a ­
wnego króla przyniosły mu straty najboleś­
niejsze. Albowiem wtedy um arła  m atka jego, 
która jakkolwiek od dnia jego ślubu przyjęła 
professję w zakonie Benedyktynek, była j e ­
dnakże ciągłym, niezmordowanym aniołem- 
stróżem jego całej rodziny. W tedy pożegna­
ła  go także jego-najukochańsza żona, zosta- 
wując troje dziateczek i żal niczem nieutulo­
ny po sobie.....

koło powstańców w okręgu D indeipur (w wyż­
szej Bengalji), według nadeszłej w tych dniach 
depeszy telegraficznej, nie powiodło się zupełnie. 
Brygadjer Douglas wkroczywszy ze swoją kolu­
mną do tego okręgu, znalazł go zupełnie opusz­
czonym przez powstańców, którzy częścią w tym 
dniu, a częścią poprzednio oddalili się na wschód 
i tam ścigani są przez jazdę. Pułkow nik Turner, 
który ich część pod D ayn dognał, zabił im 500 
ludzi.

Ostatni Mogoł z Delhi, z żoną i synem Dżemi- 
rern Bacht, pod eskortą jazdy europejskiej i kon­
nej artylerji, odprowadzony został do Allahabad, 
zkąd ma wodą przybyć do Kalkutty. Dalsze jego 
przeznaczenie, tylko wyższym władzom wiadome.

(Neue Preussische Z e itu n g .)  
H I S Z P A N J A

M adryl 26 listopada. Gazeta zawiera liczne de­
krety, zatwierdzające dymissje naczelników stron­
nictwa moderados, należących dotychczas do r a ­
dy stanu, a mianowicie pp. Pidal, Luzuriaga, Ma­
nuel Bermudez, Bertran de Lys, Rodo Guilaumes 
Balgomera i Forresnariu.

Tenże dziennik urzędowy ogłasza nominacjeje- 
nerała kapitana prowincji Madrytu, Macrohon mi­
nistrem marynarki, w miejsce admirała Quesada, 
a jenerałaM arehesi na jenerała kapitana Madrytu.

Rząd zamierza przedstawić kortezom projekt 
prawa, względem naznaczenia cła opiekuńczego 
dla ziarn zbożowych. (Neue Pr. Z tg .)

P R. U S S Y.
B erlin  27 Listopada. Liberalna Nation Z tg .  roz­

biera dziś rezultat wyborów i podaje statystykę 
która prawie je s t  pomyślniejszą dla gabinetu, niż 
te jakie mogliśmy układać dotychczas według 
cząstkowych raportów  telegrafu.

Z pomiędzy ogólnej liczby 352 deputowanych, 
mamy już rezultaty 329 wyborów i te rozdzielo­
ne są w następujący sposób:

L i b e r a l n y c h ............................. 95.
M in i s t e r j a ln y c h ..........................128.
K o n se rw a ty s tó w ........................39.
K a to l ik ó w ...................................38.
P o l a k ó w ...................................18.
Z praw ego krańca feodalnego 27.

Dziennik liberalny mówi że pod rubryką  libe­
ra lnych  zamieszcza tych tylko którzy dotąd nale­
żeli do strony łewej, konstytucyjnej, właściwie 
wziętej. M inisterja tnem i zowie ‘on tych którzy 
uależeli do dawnego lewego środka i tych  któ­
rzy pierwszy raz występując jako  deputowani 
w izbie, oświadczyli przed wyborcami że popierać 
będą nowy gabinet. Samo z siebie się rozumie, że 
liberalni i ministerjalni w największej części w y ­
padków postępować będą zgodnie.

Katolicy także jak  wiadomo głosowali prawie 
zawsze z lewą liberalną.

Co do konserw atystów , są to członkowie da-
■" — — — — wi— —

Tak został on sam, na cały dom swój, na 
cały świat. Miał przyjaciół po Polsce całej, 
miał ich tysiące; ale nie miał ani jednego ser­
ca, któreby nazw ał wyłącznie swojem. W ta ­
kim wieku, czy w innym, w dobrej czy złój 
doli, zawsze jest smutnem sieroctwo! Przytłu­
miony jego ciężarem, zaczął też on się od­
mieniać pomału, inaczśj czuć iinaczój rozpa­
trywać się koło siebie. Jakoż wiele z tych rz e ­
czy, które dotychczas pochwalał, wcale mu 
się teraz nie podobały. Spostrzegł też to i o- 
wo, czego dotychczas nie widział; przypom­
niał sobie niejedno, co mu śród skrzętnój słu­
żby około dnia dzisiejszego wywietrzało zpa- 
mięci. Trudnoż mu było wreszcie nie widzióć 
jawnie, ż e n a n ic  się Polsce nie zdały te w cza­
sy. Na nic król taki, który żyjąc tylko chwi­
lą obecną, ani śnił o przyszłości, — a na to­
miast wprowadzał prawie nieznany dotych­
czas przepych, obyczaje dwuznaczne, pijac- 
two i biesiadnictwo. Za jego przykładem po­
szedł też także i naród. Podupadły nauki do 
reszty, zachwiały się cnoty, miękkość opano­
w ała  umysły, gnuśność uśpiła serca, ciemno­
ta rozpostarła swe czarne skrzydła, a  jak  
pod ich zasłoną dawne rycerstwo zamieniło 
się w zaściankowe junactwo, tak  znowu m ar­
twa, bezduszna bigoterja za s tą p i ła  religję.—  
Dostrzegł Jerzy znów tego stanu, który pod
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wnej prawej strony, ale znaczna ich [części j a k  się 
spodziewać należy, nie będzie bardzo żywo opo­
nowała przeciw gabinetowi.

Najwięcej ucierpiała przy teraźniejszych wybo­
rach część izby nazwana prawym krańcem feodal- 
nym. Dzisiejsza Neue Pr. Z tg . wyznaje otwarcie 
swoją zupełną porażkę. Usiłuje ona przypisać to 
koalicji między demokratycznemi i liberalnemi. Ale 
każdemu aż nadto wiadomo, źe demokraci dali 
dowód zupełnego zaprzania się swoich wido­
ków, ponieważ prawie wszyscy ich przywódcy 
odmó%vili przyjęcia mandatu parlainentowego. Z re­
sztą Gazeta K rzyżow a  bez wahania nazywa demo­
kratami tych którzy niczego więcej nie żądają 
prócz czystego utrzymania konstytucji i zachowa­
nia praw istniejących. W krótce będziemy mogli 
wykazać zupełnie charakter moralny wyborów i 
ich znaczenie polityczne. W  tej chwili już doty- 
kalnem jest, źe dążności exkluzy wne i feodaloe zo­
stały potępione przez niezmierną większość kraju.

Niektóre dzienniki mówiły, że w Teltowie gdzie 
jenerał v. Bonin został wybrany, officerowie gwar- 
dji wotowali przeciw panu ministrowi wojny. Mo­
żemy zapewnić, źe między wyborcami w Teltowie, 
było tylko dwóch officerów.

Dzienniki angielskie donoszą, źe reprezentanci 
pruscy w Wiedniu i Paryżu, zostaną niezawodnie 
zmienieni. Wiadomość ta zdaje nam się bardzo 
potrzebować potwierdzenia, co do posady w P a­
ryżu. Co do Wiednia, wiadomem to je s t  już bar­
dzo dawno. Sądzono n a w e t , źe zmiana miej­
s c a  rezydencji pana v. Bismark w Frankforcie, nie 
je s t  niepodobną; ale wstrzymywaliśmy się od 
wspominania tych wszystkich pogłosek, ponieważ 
one dotąd nie otrzymały dostatecznego charak te­
ru  pewności. Dziś jeszcze sądzimy źe nic nie jes t  
zdecydowane w tym przedmiocie.

Wszystkie innego rodzaju zmiany któreśmy za­
powiadali, sprawdziły się zupełnie. N astępca pa­
na Kleist Rfetzów w gubernatorswie prowincji R e­
nu pan Pomtner Esche, został tam nader sym paty­
cznie przyjęty, czego dowodem jes t  pochlebny ton 
Gazety K o tońsk ie j. Co do posady gubernatora 
prowincji Brandeburskiej zawakowanej skutkiem 
mianowania pana v. Flottwell ministrem spraw  ze­
wnętrznych, słychać o widokach to pana hrabie­
go Eulenburg, dawnego prezesa drugiej izby, to 
dawniejszego gubernatora prowincji saskiej pana 
V. Bonin. T o  samo je s t  dowodem, źa pogłoski k rą ­
żące w tym przedmiocie, są przedwczesne. (/. B.) 

S E  R  B J  A.
Skupezyna, czyli wielkie narodowe zgromadze­

nie serbskie, ma teraz przyjść do skutku. W ybo­
ry  mają się odbyć jak  najspieszniej, tak, żeby o- 
twarcie posiedzeń zgromadzenia mogło nastąpić 
13 grudnia. Gdzie się mają pomieścić posiedzenia 
tak licznych delegowanych (bo samo miasto Bel­
grad ma ich siedmiu mianować), o tern dotąd nie

świeżem wsponnieniem wojen konfederackich 
znikną! mu był z przed oczu, i juz na sejmie 
w  r. 1732 w ołał na cały głos: „Czas ratować 
upadającą ojczyznę!” — ale jeszcze to nie 
był czas odpowiedni, bo dopiero ze śmiercią 
króla nadszedł.....

Wtedy tóż Jerzy porzucił się bez namysłu 
w objęcia stronników króla Stanisława. Aże­
by mógł działać całkiem swobodnie i nie po­
trzebował odbiegać sprawy publicznój dla 
opiekowania się sweini dziećmi, pojął był 
wtedy Przebendowską, wojewodzankę raal- 
borską, a  tak  da ł matkę swoim sierotom. — 
Związek ten zbliżył go jeszcze tem bardziej 
do Potockich, bo Przebendowska była uro­
dzona z Potookićj, Potoccy zaś, jak  dawnićj, 
tak  tóż i teraz, wodzili rej w tem stronnictwie. 
Jednak niebawem gorliwością, skrzętnością, 
a  wreszcie i wszechstronnemi zdolnościami 
swojemi, przepisał Jerzy nawet samych P o­
tockich. Był on już dawnićj znany królowi 
Stanisławowi, jego s ław a zdobyta tak wielo- 
licznemi zasługami w ojczyźnie przedstawiła 
go jeszcze lepiej! toż kiedy się złączył teraz 
z Leszczyńskim, —  a był jednym z pierw­
szych, którzy przedarli się na Pom orze,— u- 
zyskał sobie jego ufność bez granic. Był on 
tćż przez cały przeciąg tych długoletnich, tak 
wojennych, jak  politycznych zamieszek, naj- 
czynniejszym ze wszystkich. Dzisiaj jest w k ra ­
ju, wiąże konfederacje, rzuca się po woje-

ma decyzji, ale zdaje się, źe na ten cel przezna- j 
czoną zostanie wielka sala w browarze xięcia Mi­
chała. (Neue Pr. Z tg .)

K A LE N D A R ZE NA ROK 1859.
X, Kalendarz je s t  częstokroć jedyną  xiąźką, 

k tórą  obok xiąźki do nabożeństwa, po domach 
napotykamy. Mówimy to z doświadczenia, z prze­
konania naocznego; bez tego przekonania, sądzi­
libyśmy, źe zdanie to jest przesadą. Uznając raz 
prawdę tego cośmy tylko co wyrzekli, powinni­
śmy się pytać, jakieby mieli obowiązki nakładcy i 
wydawcy kalendarzy, xiąźki popularnej par ex­
cellence.

Pamiętamy jeszcze bardzo dobrze, bo to nie­
zbyt dawno temu, kiedy zagranicą u wieśniaka 
nie znalazła się inna xiąźka, prócz nabożnej i ka­
lendarza. Kalendarzy rozmaitych rozsprzedawa- 
no po kilkadziesiąt tysięcy, kiedy innych xiążek 
popularnych zaledwie kilkaset się sprzedawało: 
ten sam stosunek, który minął zagranicą od lat 
kilkunastu, u nas jeszcze istnieje. Kalendarze by ­
ły szkołą przygotowawczą dla ludu, szczeblem, 
po którym on doszedł do stanowiska dzisiej­
szego.

Czem były kalendarze w krajach sąsiednich, tem 
są jeszcze dziś u nas: szkołą przygotowawczą. 
Pytanie zatem: czy godnie odpowiadają temu za­
szczytnemu powołaniu? Sąd o tem do publiczno­
ści należy.

Nim się zapuścimy w rozbiór leżących przed 
nami siedmiu kalendarzy, drukowanych na  rok 
1859 w królestwie Polskiem, mamy obowiązek 
rozebrać zasady, według których xiąźka popular­
na, elementarz ludu, za który kalendarz uważamy, 
napisaną być powinna.

Jak  każda rzecz, a mianowicie każda xiąźka, 
tak i kalendarz, z dwóch stron sądzony być po­
winien: ze s trony zew nętrzne j i w ew nętrznej. Ze­
wnętrzną, czyli materjalną stronę xiąźki, stanowi: 
format, objętość, dobroć papieru, w ystaw ność, < a 
w końcu cena-, wewnętrzną, je d y n ie  treść.

Format xiążki nie je s t  rzeczą tak obojętną, j a k ­
by się to na pierwszy rzut oka wydaw ać mogło; 
jeden  cal kw adratow y mniej lub więcej, stanowi 
wielką różnicę wartości materjaluej xiąźki, o któ­
rą kupujący pytać się powinien; format nieraz sam 
wystarczy, aby poznać, czy xiąźka je s t  czemś 
więcej, nad zwyczajną spekulację xięgarską. — 
Oprócz tego, format cielce wpływa na sposób u- 
źywania xiąźki; podręczna, do codziennego uży­
cia służąca, może być wielka, a nawet taką  być 
powinna, mianowicie zaś, gdy jeszcze ma służyć, 
jak  kalendarz, do notatek rozmaitych; kieszonko­
wa, powinna nią być rzeczywiście, a nie wyma­
gać kieszeni obszernej jak  torba myśliwska, w k tó ­
rym to przypadku nie odpowiada celowi swemu.

Objętość xiąźki, czyli liczba arkuszy, stanowi

wództwach, gromadzi szlachtę, burzy ją, zbroi, 
wyprawia, —  to znowu jutro, już jest przy 
królu, zasiada w radzie, wymyśla nowe źró ­
d ła  pomocy, załatwia korrespondencje, w y­
prawia posły. Ułatwiwszy te sprawy, biegnie 
znowu do kraju, porozumiewa się z przyja­
ciółmi i znów powraca do króla; wylatuje 
potem sam jako poseł, konferuje w Berlinie, 
agituje we Wiedniu, biegnie do Paryża, po ­
w raca i pędzi doCarogrodu. Wszakże z tych 
wszystkich zabiegów nadzieje małe, owoce 
żadne, —  wraca się więc z całym zapałem 
na Wersal i pozostaje tam jako minister k ró ­
la Stanisława przy dworze jego koronowane- 
nego zięcia. Dziwnie tćż on tam pracow ał na 
tym przewrotnym dworze, dziwne tćż prze­
biegał koleje losu. Zrazu noszony na rękach, 
uwielbiany przez wszystkich, najpewniejsze­
mu obietnicami karmiony, — w końcu, ze 
zmianą okoliczności, omal że nie otrzymał 
rozkazu opuszczenia Wersalu. Rozbryzgnęły 
się tćż nareszcie wszelkie widoki nieszczęśli­
wego króla, —  Sas osiadł na wieczne czasy 
na polskim tronie, — przepadły nadzieje Oża­
rowskiego na zawsze. Był to dla niego cios 
nader krwawy i nieledwie zabójczy. Wyrzucił 
się z swojej dawnćj kolei, stracił połowę for­
tuny i dobił się za to wszystko tylko najbole­
śniejszego zawodu. P rzypłacił tćż tę zgryzo­
tę ciężką chorobą, z którćj wprawdzie w y ­
zdrowiał, ale nieprzetrawiona gorycz zawie-

w aźny w arunek  wartości i ceny tejże; od objęto­
ści zależy koszt druku i papieru, k tóry  tem wię­
cej wynosić musi, im mniej exemplarzy się d ru ­
kuje; xiąźka wielkiej objętości w znacznej liczbie 
rozchodzić się musi, jeśli ma być po nizkiej cenie 
sprzedawana. Im zatem większa objętość, tem 
przy cenie i innych warunkach, równych skąd­
inąd, xiąźka większą ma wartość realną. W y d aw ­
ca xiąźki wielkiej objętości za niską cenę, nie mo­
że być uważany za spekulanta — a przynajmniej 
nie za zwyczajnego.

Dobroć papieru, wpływająca na cenęxiążki, s ta ­
nowi również warunek jej użyteczności. Papier 
ciemny, cienki, lichy i przebijający, słowem bibu­
ła, niewiele kosztuje. Ńiąźka na bibule drukow a­
na, bezwzględnie na treść, małą ma wartość real­
ną, a częstokroć zupełnie je s t  nieużyteczna, dla 
tego, że je s t  nieczytelną, lub wzrok czytaiace01!) 
natężającą. J J °

Do w ystaw ności liczymy wszelkie ozdoby: druk 
piękny i czytelny, wolność od błędów drukar­
skich i drzewo- lub staloryty. Ostatnie nie są po ­
trzebą bezwarunkową, lecz są użyteczne i wielce 
przedmiot objaśniające. Mianowicie zaś przyczy­
niają się do wyjaśnienia przedmiotów specjalnych, 
technicznych, których z opisu samego wcale zro­
zumieć nie można. Ze ta  wystawność znakomity 
wpływ na cenę xiąźki wywiera, bliżej objaśnienie 
ma potrzeby.

Cena w iązk i zawisła od wszystkich warunków,
0 których tylko co mówiliśmy; zawisłą także jes t  
od samej publiczności: im więcej exemplarzy się 
drukuje i rozsprzedaje, tein xiąźka stosunkowo
1 do jakiegoś minimum może być tańsza.

Zastosujmyż to wszystko do kalendarzy, k tó ­
re w tym roku na rok przyszły wydane zostały 
w Warszawie i Kaliszu; jes t  ich ogółem siedm, a 
mianowicie:

1. Jana\Jaw  orski ego kalendarz astronomiczno- 
gospodarsld na r. 1859.

2. Józefa Ungra  kalendarz warszawski popu­
larno-naukowy na r. 1859.

3. M. R odzyna  kalendarz popularno-ziemiań- 
ski na r. 1859.

4. Wilhelma H indem itha  kalendarz domowy i 
gospodarski na r. 1859.

5. Bezim iennego (Sa lzsle ina )  kalendarz na rok 
1859.

6. M. Ilodzyn. Deutsclier W arschauer Kalen- 
der fur das Jah r  1859.

7. C. W. Hindemith. H aus-K alender fur das 
J a h r 1859.

Ostatnie dwa, jak  widać, w języku niemie­
ckim.

Form at pierwszych dwóch kalendarzy, przypo­
mina nam najlepsze kalendarze zagraniczne, któ­
rym się także co do objętości, dobroci papieru 
wystawności równają, szkoda tylko, że bagatel

dzionego serca i zniechęcę nie tak dawnićj ż a r­
liwego umysłu pozostały mu odtąd na za ­
wsze. Powróciwszy do kraju, mógł jeszcze 
na powrót zbliżyć się do tronu, mógł z ła t ­
wością otrzymać buławę polną, wejść w ży­
cie czynne i znowu służyć krajowi na takićj 
samój drodze, Lna jakiej przesłużył za Augu­
sta II lat kilkanaście, — ułatwiano mu na ­
wet drogę do tego, wyciągano ku niemu r a ­
miona, — ale już wtedy ani służba publicz­
na, ani łaski królewskie, ani obiecywane ho­
nory, nie miały dla niego najmniejszego po­
ciągu. Skołatany stratami, wyniszczony dłu- 
goletniemi trudy, a domęczony do reszty tak 
ogromnym zawodem, miałprzekonanie, że nic 
już zrobić nie można, a to co można, i zabie­
gów nie warte. — Żył tćż już odtąd tylko 
w kole rodzinnem, prawie w zupełnem odo­
sobnieniu od nowego i wcale niemiłego mu 
świata. Jakoż i widok tego świata, któren 
wciąż coraz niżćj upadał, a któremu zaradzić 
nie było można, przybliżył jego koniec nare­
szcie. Um arł w roku 1741, z wielkim żalem 
osieroconćj rodziny, a  z większym jeszcze 
całćj Rzeczypospolitej, k tóra go uwielbiała 
za życia i łzą powszechną uczciła dzień jego 
śmierci.
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prawdziwa, broszurowanie, różni ich ód  o p ra ­
wnych dokładnie lub dobrze broszurowanych ro- 
Wienników cudźozierneów, które ich zresztą za ró ­
wne sobie uznać muszę.

Kalendarz jaworskiego mieszczący w sobie siedrn- 
dziesiąt przeszło rozmaitych drzeworytów i trzy 
strony nót, drukow any pięknemi czcionkami, mo­
że nam tylko liozn-y odbyt objaśnić niską, na trzy 
złote ustanowioną ćęnę.* ' -• -* a

Zawiera oprócz właściwego kalendarza, wykaz 
alfabetyczny świętych i świąt na rok 1859, w y ­
kaz odpustów w kościołach warszawskich, aste- 
roidy, xiężyc planetą panującą w roku 1859 
(którego to rozdziału chętuie niewidzielibyśmy 
w publikacji niniejszej), tabellę do regulowania 
kompasów i t. p. rzeczy stronnic 20, artykułów 
zaś rozmaitych stron 146; prócz tego, 5 stron roz­
kładu jazdy  na drodze żelaznej i poczcie, 7 stron 
wykazu jarm arków, 1 stronę terminów opłaty p o ­
datków i tabeili procentowej pożyczki T ow arzy ­
stwa kredytowego ziemskiego, oraz 44 stron do­
niesień.

Kalendarz Józefa Ungra również na naszą u- 
wagę zasługuje. Zawiera, oprócz właściwego ka­
lendarza i wykazu alfabetycznego świętych i świąt, 
122 stronnic prac najznakomitszych autorów, 
w przedmiotach rozmaitych, między któremi kilka 
poezji się znajduje; wiadomości o loterji, o d ro ­
dze żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, o terminach 
opłacania podatków , jarm arkach  krajow ych i 
pocztach; taryffy domów miasta W arszaw y stron 
23 i doniesień różnych przemysłowców stron 56.

Jak  w kalendarzu Jaworskiego, tak  i tu słusznie 
narzekać musimy* na zaniedbaną oprawę; exem- 
plarz przed nami leżący już się rozlatuje; radzili­

ś m y ,  ażeby na przyszłość cokolwiek więcej do- 
Pfnowano introligatora; same dzieło tego wymaga. 
V* corocznych ulepszeniach, wydawca postara ł  się 
o nowe klisze, stanowiące godła miesięcy. Kompo­
zycje do nich wypracował F. Kostrzewski, na 
Prz®^nii°tach miejscowych, do pory zastosowa­
n y ^  a wykonane zostały zagranicą. Prócz tych 
ozt ob, U  innych rycin znajduje się w tym kalen­
darzu, objaśniających rzeczy, do których należą. 
Cena j a t  poprzedniego, złp. 3.

r«eci z rzędu kalendarz je s t  M. Rodzyna. Pa- 
pier dobry, druk  staranny, 11 rycin do textu, 96 
stron druku, rozdzielonych: na właściwy kalen­
d y  (stron 16), rozprawy, anegdoty i t. p. (stron 
52), Wiadomość o kolei żelaznej warszawsko-wie- 
deuskićj, popzcie i ja rm arkach  krajowych (stron 
11), Wykaz terminów opłacania podatków (stro­
na 1) i na doniesienia (stron 16), przy cenie złp. 
2, pokazują, że i ten kalendarz nie należy do spe­
kulacji czysto xięgarskich.

Kalendarz Wilhelma Hindemitha, pstry  ze­
wnątrz, zawiera 72 stron drukowanych na dosyć 
sinym papierze. Podział tych 72 stronnic, za k tó ­
re, zarówno ja k  za 96 stron powyżej opisanego, 
złp- płacić sobie każe wydawca, je s t  następu­
jący: 10 stron okładki (wliczonej już w text) i 
właściwego kalendarza, 18 stron jarmarków, 10 
stron powiastek i wiadomości gospodarskich (tych 
ostatnich 2 strony tylko) i 18 stron doniesień ro ­
zmaitych przemysłowców. Już ten rozkład przed­
stawia nam kalendarz Hindemitha jako  czystą sp e ­
kulację, nie mającą bynajmniej dobra ogółu na 
celu.

Z żalem prawdziwym mówimy o ostatnim ka­
lendarzu polskim, drukowanym  u nas w króle­
stwie — daj Boże, by  ostatni raz! Wydawnictwem 
podobnego rodzaju xiążki, drukiem jej i sprzeda­
żą, plamić się tylkojmoże wydawca, p rassa i xię- 
garz. Kalendarz Bezimiennego (Salzsteina) jest 
czystą spekulacją. Uzasadnimy zaraz nasze twier­
dzenie.

Okładka z ciemnej bibuły, niedbale odrobioną 
winietą, wyobrażającą jakąś  scenę przedpotopo­
wą, pokryta, chowa w sobie 50 stron drukow a­
nych, które się dzielą na 14 stron właściwego ka­
lendarza, 3 strony zawierające zaćmienia, epoki 
znaczniejsze, dni galowe i proroctwa, 6 i pół s t ro ­
ny kalendarza gospodarczego (pół s trony nędzna 
winieta zajmuje), 4 strony ciekawych (?) wiado­
mości gospodarskich, 5 i pół strony powieści Klo- 
w is  (i tu pół strony próżnej), resztę zapełniają 
jarm arki i t. p. rzeczy. W szystko  bez korrekty, 
z szerokim odstępem między wierszami drukow a­
ne, tak jednak, że zwykle następna strona druku 
mieści się pomiędzy linjami poprzedzającej, poka­
zuje, że wydawca nie dba o  publiczność. Drukarz 
wstydząc się takiego płodu, nie położył nawet sw e­
go nazwiska! Cena tego piśmidła złotych 2 (!!), 
jak  kalendarza Rodzyna!    ...... .
I

Oglądając dwa ostatnie kalendarze, ze smut- 
Kiern się zapytamy, czy Jan  z Kutnej góry d!a ta­
kich rzeczy głowę sobie suszył i biedę cierpiał, 
pracując nad wynalazkiem swoim? Czyby nie był 
raczej zachował swego pomysłu w staraanem u- 
kryeiu, gdyby był przeczuwał, że jacyś  Hin- 
demithowie i Salzsteiuowie tak go wyexploa- 
tują?

Zostawując nateraz sąd o niemieckich kalenda- 
rzaeh, przypatrzmy się najprzód jeszcze polskim, 
co do wartości wewnętrznej.

Kalendarz Jaworskiego nosi tytuł: Astronom i­
czna-gospodarski. Część pierwsza zawiera wszyst­
ko, co w kalendarzu astronomicznym być povvin- 
no: tylko artykuł dziewiąty: proroctw a!! nie jes t  
astronomicznym, lecz astrologicznym, niezgodnym 
z kalendarzem, zajmującym niezaprzeczenie pier­
wsze miejsce pomiędzy kalendarzami polskiemi, a 
równającym się pierwszym kalendarzom angiel­
skim, francuzkim i niemieckim. Takie proroctwa 
są godne kalendarzy Hindemitha i Salzsteina; im 
to powinien zostawić p. Jaworski prorokowanie, 
że po deszczu pogoda, a po pogodzie deszcz, po 
mrozie odwilż i po odwilży mróz następuje; że 
się jedno obrodzi w polu, gdy drugie chybi, i od ­
wrotnie. Kalendarze, jak  powiedzieliśmy, są xiąż- 
kami^ełementaruemi ludu; mają zatem obowiązek 
przodkowania mu w drodze postępu, odzwycza­
jan ia  od zabobonów i przesądów, i pokazania, że 
człowiek piszący kalendarz, jak  każdą inną xiąż- 
kę, wiedzieć nie może przyszłości. Chcąc zaś ko­
niecznie coś podobnego umieścić dla łatwowier­
nych, którzyby bez tego nie kupili kalendarza, 
niechaj umieści spostrzeżenia meteorologiczne, i 
wykazy statystyczne zrobione przed stu laty, k tó­
re przynajmniej w przybliżeniu prawdę zawierają, 
gdyż eo 10, 100 i t. d. lat mniej więcej, objawy 
nadpowietrzne są  jed n ak o w a  a więc i urodzaje 
niejako podobne być mogą w roku, dla którego 
nowy kalendarz ułożony. Samą strata materjalna, 
którąby poniósł wydawca, gdyby nie umieścił 
proroctw, nie usprawiedliwia jeszcze ich umie­
szczenia.

Trzydzieści pięć artykułów treści gospodar­
czej, noszących nazwiska autorów po części sła­
wnych w piśmiennictwie rolniczem, po części ma­
jących  już imię zńane, a mianowicie: Józefa Glu- 
zińskiego, Adama Mieczyńskiego, Edw ardaO strow - 
skiego, Karola Martina, Jana  Kantego Gregoro- 
wicza, Albina lyohna, A lexandra Kostkowskiego, 
Ludwika Twarowskiego, J. N. Kurowskiego, Ja- 
oa Noskowskiego, J. Kr. Pietraszka, P iotra  Sejf- 
mana, Franciszka Lisickiego, Adama Wiślickiego 
i B. Alexandrowicza, dowodzą, że kalendarz jes t  
rzeczywiście gospodarczym, a co więcej, że Ka­
lendarz Jaworskiego przodkuje narodowi w go­
spodarstwie raejonalnem, którego ojcem w kró le­
stwie Polskiem je s t  ś. p. Michał Oczapowski, ró ­
wnający się Thaerowi w Niemczech.

Ty tu ł  kalendarza nie obiecuje nad to cośmy 
powiedzieli; mimo to, spotykam y się w nim z czę­
ścią literacko-naukową, opracowaną przez p isa­
rzy, znanych chlubnie całej ojczyźnie. W spom i­
namy tylko o J. Bartoszewiczu, Miniszewskim, F. 
S. Dmochowskim, Marji Szymanowskiej (której 
muzyka do Mickiewicza Pieśni z wieży), aby dać 
obraz starań w ydawcy kalendarza i wydać mu 
świadectwo, że wypełnił swoje względem publi­
czności obowiązki.

Liczny szereg ogłoszeń na końcu, aczkolwiek o- 
ne się przyczyniają do dochodu wydawcy, — 
w kalendarzu dobrym, będącym tak rozpowszech­
nionym ja k  Jaworskiego, zupełnie jes t  w swojem 
miejscu; w tych ogłoszeniach znajdzie publiczność 
niejedną rzecz dla niej potrzebną, a ponieważ ka­
lendarz na rok cały służy, i w codziennem je s t  u- 
źyciu, więcej w  nim mają ogłoszenia wartości, ni­
żeli w ulotnych czasopismach.

Życzymy kalendarzowi Jaworskiego powodze­
nia, jak  na to przez starania wydawcy zasługuje.

Drugim kalendarzem polskim jest: Józe(a Un­
gra kalendarz, w arszaw ski popularno-naukow y.

W  tym kalendarzu przeważna liczba a r tyku­
łów, bo aż ich dziesięć, je s t  treści nau k o ­
wej, stylem tak popularnym, a naw et tak wabią­
cym pisanych, jak  np. Kukułka L. Grabowskie­
go, że rzeczywiście odpowiadają tytułowi. Są one 
skreślone piórem: T. J. W agnera, X. K. Antonie­
wicza, S. Przystańskiego, J. Alexandrowicza, A. 
Prażmowskiego, J .  B. W agnera, J. Papłońskiego. 
Do tych artykułów, mających tło z przyrody, przy­
chodzą artykuły  treści historycznej: J. Bartosze­
wicza, F. M, Sobieszczańskiego, J. Grajnerta, J .  
Papłońskiego; —  poezje: Wl. Syrokomli, W acła ­

wa Szymanowskiego* K. Kucza, J. Chęcińskiego; — 
powieści: J, Korzeniowskiego, J. K. Gregorowi- 
cza, K. Wł. Wójcickiego, — i gospodarczych ar­
tykułów dwa: Jana Nep. Kurowskiego i Albina 
Kohna.

T rudno  dać szczegółowy rozbiór każdego ar ty ­
kułu; przechodziłoby to granice pisma, dla które­
go niniejsza praca przeznaczona; naszem zada­
niem jes t  wydać sąd ogółowy; — nazwiska auto­
rów  są rękojmią dokładnego obrobienia, o ile to 
je s t  możebne w rozprawach, wchodzących w skład 
xiążki zbiorowej.

Co tegoroczny kalendarz Ungra jeszcze więcej 
zaleca, je s t  spis domów i ulic miasta W arszawy, 
z przedmieściami, k tóry  za przewodnik służyć mo­
że każdemu.

W  kalendarzu tym oprócz tego nie znajdują się 
proroctwa plonów roku  przyszłego; kalendarz 
popularno-naukowy porzucił przedmiot, p rzykła­
dający się do omamienia; szkoda, że jeszcze p ro ­
rokuje w ukryciu, bo przy podaniach zmiany xię- 
życowej, przepowiada zmiany powietrza. Pragnie­
my, aby i z tej się otrząsł pleśni.

Gdyby wydawca więcej był uwzględnił sposób 
oprawiania, k tóry  w jego kalendarzu barbarzyń­
skim nazwać trzeba, nie mielibyśmy mu nic do 
zarzucenia.

Zdąża za kalendarzem astronomiczno-gospo- 
darskim i Wyrównywa mu w sweni zadaniu. J a ­
worskiego i Ungra kalendarze nie powstydziłyby 
się pomiędzy najlepszemi zagranicznemi. I  kalen­
darzowi popularno-naukowemu także szczęścia 
życzymy,.

Przystąpimy z kolei do sądzen iakaleudarzapo­
pularno- ziemiańskiego.

Znając jego przeszłość, k tóra  nie była świe­
tną, przyznać musimy, że się dobrze wywiązuje 
ze swego zadania, które redakcja tego kalenda­
rza określa, jako „postęp powolny, oddalający 
kalendarz popularno-ziemiański coraz bardziej od 
stanowiska, jakie zajmują niektóre k a len d a rze / '— 
bo redakcja „jest tego przekonania, że szko­
da papieru i druku, na ogłaszanie niedorzecz­
ności,"

Szkoda, że w tym już roku nie porzucił j e d y ­
nej niedorzeczności, jak ą  jeszcze w tym kalenda­
rzu spotykamy. T ą  jedyną niedorzecznością są p ro ­
roctwa, a sądzimy, że w nim są grzechem większym, 
niż w kalendarzu astronomiczńo-gospodarskim, 
który więcej obrachowany dla klassy oświeceń- 
szej, żartującej i ' tak  po największej części z p ro ­
roctw podobnego rodzaju, rzadko je  czyta, gdy 
tymczasem publiczność dla której niniejszy ob ra­
chowany, ślepo wierzy w takowe ..bo kalendarz  
tali p isze  “ Mamy niepłonną nadzieję, że kalen­
darz popularno-ziemiański na rok 1860 wszelkie 
proroctwa porzuci, a przynajmniej je  zamieni na 
domniemywania, oparte na doświadczeniach stu- 
letnich objawów meteorologicznych i ztąd w y ­
pływających wnioskach co do urodzajów •— a co 
jeszcze lepiej, Że zamieni te proroctwa w hum o­
rystyczny kalendarz—który przynajmniej ludowi 
naszemu poda materjał do zabawy, objaśniając 
obok tego niedorzeczność prorokowania kalenda­
rzy, czeinby się prawdziwie zasłużył ludowi n a ­
szemu i. całemu narodowi.

Kalendarz rolniczy życzylibyśmy także aby 
był inny; niechajby sobie zaczął od idei jeszcze 
panujących, lecz on właśnie może, a zatem i p o ­
winien poprowadzić lud nasz na tor nowy, ro z­
siewać nauki i zasady nowego, racjonalnego go- 

s spodarstwa, objaśnić takowe stylem jasnym  i zro­
zumiałym dla maluczkich w duchu. Powinien zaj­
mować się nauką przyrody, tłumaczyć niektóre 
jej objawy wpływające przeważnie na gospodar­
stwo, podpadające najwyraźniej pod zmysły, a 
przechodząc z tych widzialnych i namacalnych 
do mniej widocznych, stać się tern czem być po ­
winien, x ią ik ą  przyrodniczo-naukowcy dla ludu  
wiejskiego.

Z rozpraw gospodarskich podoba nam się; o- 
bliczanie ilości masła i wody w mleku koziem, 
aczkolwiek bylibyśmy woleli widzieć to samo co 
do mleka krowiego; szlązka praczka; opisanie go­
spodarstwa w dobrach Złoty-Potok; o młynie 
kopnym; mlocarnia amerykańska przenośna: j e ­
dnokonna; nowe koryto do karmienia świń i ro l­
nictwo u starożytnych ludów. Rozprawy zaś o 
wybuchach wulkanicznych na w yspach  Sand­
wich, o kozie kaszemirskiej, o palmie daktylowej 
w Saharze, o stanie rolnictwa w Turcji, o Szląz- 
ku i o maszynie do łapania złodziejów, jak  rów ­
nież wzmianka pośmiertna o Janie Cigra, nie 
s tosowno w kalendarzu jakim jest popularno-



ziemiański; bylibyśmy woleli natomiast naukę 
popularną o rozmaitych gatunkach ziemi i waż­
ności mięszania jednego z drugim, o użyteczno­
ści wierzby w  małych gospodarstw ach, o sta­
nie obecnym rolnictwa w  naszym kraju, jak mo­
żna poprawie takowe, o machinie do grabienia 
siana lub podobnej użyteczniejszej, niż machina 
do łapania złodziejów i wzmiankę o zasługach  
Oczapowskiego dla rolnictwa krajowego. Pow ia­
stka o Tomaszowej, jako obrazek wiejski, zachę- 
caJ9°y do naśladowania, wieniec myrtowy, poe­
zje, zbiór pięknych myśli, anegdoty i przysłowia  
gospodarskie zupełnie są w swem miejscu, jak 
również uwagi o stawianiu dworów (czemuż nie 
domów?) wiejskich i poradnik gospodarski s to ­
sowne zajmują miejsce.

Naszem zdaniem, kalendarz w mowie będący,  
powinien przynosić opisy rzeczy tylko swojskich,  
poprawnych lub obcych, mających wprost s ty ­
czność z życiem tych dla których kalendarz po­
dług programmatu sw ego  jest  przeznaczony.—  
I ten kalendarz ma przyszłość pewną! Cena jego  
zip. 2, a w lepszem wydaniu ż lp . 2  gr. 10, jest  
odpowiednią tej xiążee, aczkolwiek w stosunku  
do dwóch pierwszych za wysoka.

Następne dwa kalendarze stoją poniżej w sz e l ­
kiej krytyki, szkodaby było czasu, gdybyśm y  
sób pow yższy rozbierać je  chcieli; stoją one na 
szczsblu, na jakim się znajdowały piśmidła, sprze­
dawane na jarmarkach zagranicznych, a odśpie­
wywane przez koczujących śpiewaków ulicz­
nych. Na dow ód tego sądu naszego, przytoczy­
my tylko tytuł dw óch  powiastek, znajdujących  
się w kalendarzu Hindemitha: „uwiedziona mał­
żonka i Diego de Kolmenares.“ Zkąd one w y p i­
sane nie wiemy; brak im ty lk o — dla dopełnienia  
obrazu zgrozy, zakończenia „okrótn ie  lecz p ra ­
w d ziw ie \“  Jeśli to jest  kalendarz dla ludu, jeśli  
nakładca tego pisma kilka tysięcy exemplarzy  
rozsieje po kraju naszym, żałować musimy, że lud 
nasz biedny staje się ofiarą swej dobroduszno - 
ści i niesumiennej spekulacji. Anegdoty ok lejane,  
rady gospodarskie nikomu nie przydatne, do re­
szty tylko służyły dla zapełnienia bibuły.

Gorszy jeśli być może jest  , ,K alendarz na rok 
f8 5 9 ;“jeżeli poprzedzający jest w pewnym rodza­
ju spekulacją,— acz nie sumienną— xięgarską, ka­
lendarz Salzsztejua.

I’łodyr podobnego rodzaju już przechodzą p o­
zwolenie prassy polskiej, która zapewne w ża­
dnym wieku nic gorszego nie drukowała.

Obyśmy ostatni raz mieli sposobność  refero- 
waniao podobnych płodach.

D w a kalendarze niemieckie drukowane w pol- 
skirih prassach, nie są warte rozpisywania się 
nad niemi. Rodzyna jest  zbiorem starych powia­
stek wyjętych z perjodycznyeh publikacji pól-  
groszkoWych wychodzących za granicą, a Hinde­
mitha powiastki objaśnione bywają podobueini 
jak w kalendarzu obrazkami nie inającemi s t y ­
czności z przedmiotem, który już przez 50 laty  
był oklepanym w małych miasteczkach zagrani­
cznych.

Potrzeba dwóch kalendarzy niemieckich w P o l­
sce; potrzebę tę udowodniają kalendarze sprow a­
dzone rok rocznie z zgraniey; lecz potrzeba ka­
lendarzy porządnych Jeden powinien być dla li­
cznej klaśsy w ykształconych cudzoziemców, mie­
szkających po miastach naszych, lub dzierżących  
wsie polskie, drugi zaś dla licznych kolonistów. 
Zadaniem tych kalendarzy pow inno być oswoje­
nie c z y t e l n i k u z  zwyczajami, obyczajami i l i te ­
raturą naszą, dając najlepsze płody p o e z j i ,  ile
w kalendarzu mieścić można,— w dobrem tłuma­
czeniu i zaznajomienie ich z przeszłością naszą, 
z prawami istniejącemi i t. d„ a obok tego mieć 
coś postępow ego z gospodarstwa, f.-.bryk, w o g ó ­
le  zżycia . Tytn spbs.dbem oswoilibyśmy liczny j; 
szczep zamieszkujący baszą ziemię z nami, k tó ­
ry dotąd jest  obcym, częstokroć nawet nam nie­
przychylnym — z winy naszej. Jesteśmy obejęt-  
nemi dla tych ludzi, szukających głównie nasze­
go chleba. Chleba fizycznęg-o dotąd iin nie skąpi­
liśmy, lecz chleba duchowego nie daliśmy im; kto 
go  cheiał, musiał go dotąd poszukiwać za granicą 
wysyłając zaś pieniądze nasze, za które zwykle  
sprowadza rzeczy nam nieprzyjazne, obryzgujące  
jiaszfJ przeszłość i  teraźniejszość żółcią ! błotem. 
M yśm y mu dali zamiast pokarmu duchow ego—
kamień.

W szystk ie  miasta stołeczne w  Europie, starają  
się o to, abv cudzoziemiec znalazł coś w języku

własnym  drukowanego w  miejscu, my rtawetbnie* 
ofiarujemy cudzoziemcowi porządnego -kalen-i 
darza.

D  O X  I JE S I M  *  1 A .
N ak ładem  x iegarni H e n ry k a  NATANSQNA Przy U* 

licy K rakow sk ie -P rzedm ieśc ie  N r  7 4 na p ierw szem  
pię trze  w ysz ła  T o m u  V  Część I R oz ry w ek  dla m ł o d o ­
cianego w ieku  D zieło  zb io ro w e  w  toniach p ięc iu  o- 
be jm ujące: Powieści,  P o d ró że ,  L i te ra tu rę  i Roz m a i to ­
ści p rzez  S ew eryn ę  z Z och ow sk ich  P ru s z a k ó w ą .  P r e ­
nu m era ta  na 5 T o m ó w  wynosi w W arsz aw ie  rs. 4 k o p .  
50 (zł. 30), w K ró les tw ie  z p rz e s y łk ą  pocz tą  rs. ó k o p .  
25 (zł. 35), do  C esars tw a  w  o so bn ych  k o p e r ta c h  rs . 
0 kop. 55 (zł. 41 gr. 20),  p renn m era tę  przy jm ują  w szy ­
s tk ie  inne s ięgarn ie  tak  w W arszaw ie  j a k  rów nież  i na 
p row incj i .  (Nr 5 5 5 -—)).

R  U C H  ł?I U *  V C  X i ¥
pism o p e r jod yczu e ,  pośw ięcone muzyce , w y eh o d z ące  
co tydzień w objętości a rk u sza  in ł t o ,  z d o d a tk a ­
mi miesięcznemi w nutach, w ynoszącerni 8 s tronnic  
muzyki,  w ychodzić  będzie i w ro k u  p rzyszłym  185D 
a w ięc na trzeci r o k  is tnienia swego.

P ro g ra m  obejm ujący: sp raw ozd an ia  o rzeczach m u ­
zycznych w k ra ju  i za  granicą, ro z b io ry  ko m po zyc j i ,  
h is to r ję  m uzyk i daw ną  i bieżącą, b iograf  je, -a r tyku ły  
teore tyczne, rozmaitości i ogłoszen ia  zw iązek z m u zy ­
k ą  mające, w niczem zmieniony nie zostanie. Ż e b y  j e ­
dnak uczynić za d o sy ć  p o tr z e b o m  coraz naglęjszym, 
r e d ak c ja  zam ierza  perjodycznem i do da tkam i pom nażać  
d e ty eh a za so w ą  liczbę kolum n pisma, bez zmiany ceny i 
formatu, i tym sp o s o b e m  ro z s z e rz y ć  miejsce d la  n ie ­
k tó rych  p ro g ram u  szczegółów, a na jp ierw ej tyło po­
żądaną

H IS T O R JĘ  M U Z Y K I 
w  tak ich  rozm iarach ,  b y  w ciągu r o k u  uko ńczo ną  z o ­
stała.

D o jed n e g o  z p ierwszych Numferów na ro k  p rzy ­
szły, dołączony będz ie  dodatek muzyczny nadzwyczaj­
ny, zawierający:

MUZYKĘ 1)0  TAŃCA.
Dalsze  n a d p ro g ra m o w e -d o d a tk i  nas tąp ią  s tosow nie  do  
funduszów  zebranych  z p rz e d p ła ty ,  k tó rą  r e d a k c ja  
zw róci szanow nym  p ren u m era to ro m  pism em  i nu tam i.

P rz e d p ła tę  sk ład ać  m ożna w  redakc j i  p rzy  ulicy A- 
lexandrji  N r 2773 ,  w expedye j i  gaze t  w W arszaw je ,  
na Wszystkich u rzęd ach  i s tac jach  po cz to w y ch  w k r a ­
ju  i za granicą, oraz u  w szystk ich  x ięgarzy k ra jo w y ch  
i zagranicznych.

Cena w ynosi w  W arszaw ie : rocznie  rs. 6, p ó łrocz ­
nie rs. 3, kw arta ln ie  rs. 1 kep. 50. N-a prow incj i  z k o ­
sz tami p rzesy łk i:  rocznie  rs. 7 k ó p .  45, pó łroczn ie  rs.
3 kop .  72  i pó ł,  kw ar ta ln ie  rs. t k o p .  86 i p ó ł  Z  Ce­
sa r s tw a  p rzy jm uje  się p ren um era ta  ty lko  roczna  i p ó ł­
roczna  i wynosi tyleż ile na prowincji w K ró les tw ie ,  
z d o p ła tą  na k o p e r ty ,  rocznie  rs. 2, pó łroczn ie  rs. 4. 
O soby  otrzym ujące  już inną jak ąk o lw iek  gazetę  z  W a r ­
szaw y  w w łasnych  'ko p e r tach ,  nie p o t r z e b u ją  o dd z ie l ­
nych k o p e r t  na R uch  Muzyczny,- up rasza  się j e d n a k  o 
wymienienie odb ie rane j ju ż  gazety, rów nie  j a k  o d o ­
k ład n e  podan ie  ad ressu  z wymienieniem stacji p o c z to ­
wej, do k tó re j  pismo ma być p rzesy łane .

Szanow ni p renu inerd to row ie  zechcą  w reszcie  p o c z y ­
nić zamów ienia  w w łaściw em  miejscu d la  uniknienia  
zw łoki w odbieran iu  pisma. (N r 5 3 3 — 1).

W o l n y c h  Ż a r t ó w ,  Wyszedł zeszyt l ig i  Serji 
llU j. i zawiera: W y ją tek  z Pam iętn ików, lek a rza  za­
mieszkałego na  prowincji; K ilka  słów  o niczem, Drugi 
list B ru k o w ca  W arszaw sk ieg o  do b o c iau ó w  polsk ich , 
Je szcze  j e d e n  p rzyk ład ;  M achina  rozum ująca; 'Spot-  ; 
kan ie  jesienne,- M ały  a r tys tyczny  obrazek ; Ż y w o tn e  
kw es t je ;  W u jaszek  całego św ia ta  (na ucho  czytelnikom),• 
Doniesienia; KkCZyrika do  l is tów; D w a R ebusy . P r e n u ­
m erow ać m ożna w E x p e d y c j i  G łów nej w  Xięgarhi H e n ­
ry k a  N atansona  na K rako w sk iem -P rzed to ie śc iu  N r  7 ł  
rta lem  piętrze, j a k o  też we w szystk ich  x ięgarniach i 
ex ped y c jach  p o c z to w y c h  w k ra ju  i i t g r a n i c ą .  Oena śe- 
rji je d n e j  z 6eiu zeszy tów  z łożone j w yaosi w W a r s z a ­
wie r s ,  1 k o p  Sb, (z łp ,  12); na  poczcie  w  K róles tw ie  
rs . 2 kop. 25 (złp 15); w  osobnwch k o p e r ta e h  p o c z ­
tow ych  do  C esa rs tw a  rs. 2 k o p .  75 (złp. 1.8 gr. 4 0).

__________________________________ (Nr 556— 1)

DYREKCJA TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 
S z t u k  f * i ę k n y c l i  w  K r a k o w i e .
Z aw iadam ia  Szanow nych  P P .  A rtys tów , że W y s t a ­

w a sz tuk i malarstwa-, rz eźb ia rs tw a  i a rch i tek tu ry ,  o- 
tw artą  zostanie z dn iem  i M arca  1859 ro k u  W z w y ­
k łym  lokalu  Towarzy-stwa p rz y  ulicy B rack ie j ,  w R u ­
mu b a ron a  L a ryssa  D y rek c ja  m ającan ep łon ną  n a d z ie ­
j ę  że  'Panow ie  A rty śc i  u ie o m ió sz k a ją i  w tym roku jak 
lat p o p rze d n ich  w zbogacić  W y s ta w ę  swemi utworami, 
u p ra sza  zarazem, a b y  jo  wcześnie  nadsyłać raczyli, 
'N adsy łk i  p rzy jm u ją  się od 4 Stycznia, a do 4 5 lutego 
■pnwirmv .już być u sk u teczn io n e  P anow ie  Artyści War­

sa* w cy) proszeni są, aby paki z dziełami swojemi od­
dawali w Warszawie na ręce tamtejszych ezpedyto- 
rów, tym sposobem najpewniej i najprędzej dojdą 
swego przeznaczenia.

Adres- Na wystawę Sztuk Pięknych w Krakowie.
K ra k ó w ,  25 L is to p a d a  1858 roku.

S e k re ta rz  D yrekcji ,  Walery Wieloglowski.
' _____________________   (N r 5 4 9 —2).

S P R Z E D A Ż  T R Y K Ó W
z owczarni w Kołyszówicach (Kotlischowitz) p o d  To­
szkiem (Tost), znajdującej się o 3 mile od  miasta Gli­
s ta Gliwic w górnym  Szląsku  po łożonej ,  rozpoczę ła  się 
z dniem 25 L is topada .

T ry k i  w ystaw ione  na sp rzed aż  są silnśj, szerokifj 
budowy, a odznaczają  się tyle obfitością, ile nadzwyczaj­
ną cienkością rana. W przecięciu  strzyżono, z każdego 
po trzy funty wełny, na o s ta tn im  targu p o  120 talarów 
centnar'sp rzedauć j.  Cena t ry k ó w  ustanow iona między 
20 a 4 00 tal. za sz tukę ,  a w zględem  bliższej um ow y 
P P ,  obyw ate le  r a c z ą  zgłosić się do

Z Y G M U N T A  GUR AD ZE
(N r o S i —  1) w Toszku (Tost) w g ó rn y m S z ląz k u .

P R Z Y JE C H A L I DO W A RSZA W Y

Chhtdziński H ipoli t  ob. 
z 'S z c z i tc z y n a n r6 2 5 ,  Omie• 
lemski Stan. ó b .  z ®  ze sła­
wie n r  5 84 ,  Gorazdowski 
Hipo. ob. z 'S u ch o w o l i  n r  
625, Makomaski Hipo. ob 
z K ie łbo w a  n r  613, Rudni­
cki W ład .  pb. z R u d p ik  n r  
58 5, Siemińscy Zyg. i W in, 
ob. z Ż y tn a  n r  414, Sza­
mota Se we. ob. z Ł odz i n r  
603, Wojciechowski Stan. 
ob. z S ied lec  n r  625, A-

—  W  dniu w czorajszym  p rzy jecha ło  do  W arszawy 
ko le ją  żelazną osób  142, w y jecha ło  192.

bramotcicz Michał inżynier 
z K rakow a  n r  625 ,  Kania 
Emanuel a r ty s ta  iriuzyk- 
7, W ied n ia  n r  1272 Poło 
cka T ek la  h r  z K rakow a  
n r  4 3-47, Steinkeller Rudolf 
ob. z Berlina n r  294 4.

W Y J E C H A L I  -Z  WA-R8 J A - Y Y .

Dembicki Ivonst. ob. do  
Końskich, Pawłowski Wł. 
ob. do Waliszewic, Sta- 
rzeński Wiktor ob. do Pie- 
t-kowa.

H U M *  W f r A i & S & A W S M k a E f i J

d n ia  3  G rudnia 185$  roku.

o  n  e  t y . lęon [ ń s -■r-r-. k«ip.

J ’S l-b n p e rja ty  ro ssy jsk ie  . . . - O
B ukaty nollenaerakie now e ważne — -T. ’

23 a  i  e  r  y .

Obli. skar. (4 % )  za HU rs . (oprócz kop.) 94 , 30 , —7"
B ilety1 skarbu K rólestw a Polskie, (4 % } % ) J 4 :
L is ty  zastaw ne b ia łe  li ik resu  (oprócz

kuponą) :(4'jó) • • za IpO jłp , — ■i 7—, . .
L is ty  zas taw n e  białe lil 'o k re su  (oprocz

fe-nponii) (4 % ) .. . . za 15 rs. 14 70 ■ J1
O btigacjr cząs tk o w e aa J0 0  z ł. (oorocz

kupoaii) , ( 4 y „ J  . . . . . • T 7  * — —
C e rt. banku na diii. ez. lit. A ha 300 z ł. _  ' _

,  „ li t . 14. na 200 z l. bez proc. i - '  I
i* ,  procen tow e (S J/ j -e". —  1 -V

D ow ody Kom. C entr. L ikw id . za 100 zf. _ — i— f ?
N ow a ro ssy jsk a  pożyczka z rÓK.u 854

onrócz kuponu (S % ) . . — —  - —
„ „ „ z ro tu  4855 sa- . - i— --- r w

Akcje G łów nego T o w a rz y stw a  ilossyj-
skiego dróg żelaznych, praenuum . . ,  . _ —r ---- —
flb lig i,W śpółk i Zegidgi P a ro w e j w  Króle­

stw ie Poiskiewt /5°/k) zn rs . ~ O' __ _
A kcje d rog i źelaznćj W a rsz a w sk o -B y d -

cosk ie  po  rs . 100 (1 °M) • • _ ----- —
A kcje d rogi żelaznej W a rsz a w sk o -W ie -

deńskiój za  sz tukę , praem . . — -  1T .Twe r. 'u !- ł ‘te % d n i a  9 U . m . • 7 ! C ! t ( U

B ertin  . . . ¥00 Lal. 2 * . TOO 50 100 2Q
,  . . . . . .  100 T a l. k. t . , U - 7 —

dłdańsk  . . . . . 100 Tal. 2 M. _ _ te* .' —
„ . c . . . .  . TOO T al. k. t. — —

H a m b n rg ..........................  300 BMk. 2 M. 152 70 — —
Ł o n d f y n .......................... 1 P t .  St. 3 'Ml 6 77 —
M o s k w a ..........................40Ó R s . k. t., 69 50 —
P e te rsb u rg  . . . .  1Ó0 Rs. 1 M. 99 6 6 — —

.......................... 1Ć0 Rs. k.  t. --- _ —»
P a r y ż ................................  800 F r* n ; 2 <IV &0 0 0  i ;

e t
......................................300 Ł ran . 1 M. - b i l i

, j yr
W iedeń  . . . ..  . 7 50 Ż ł.  R. 2-M. 98 , 5 5 ' , — i —
W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — -  I — ■

W arto ść  kuponu bieżącego od obi skar . R s . — kop. 70
od lis tó w  zas taw nych  kep. 26*1

od ńd-Wój russy.ts-kiej pożycz ki R» — *kon -

źą d a u o  | nlaccdn

C U N Y  T A H U D U E  » A I I » » A I V 8 U I E
d o  d tiia  3  G rudnia 1858 roku.

r s r .  kop. 
Ż y ta  K o rz e c ,„ „ „ 2 85
Pszen icy  w y lln m w ćj 6  30  

„ „ średUiifej . 5 30
-Grochu polnego „  „  -t —

„ cukrow ego  ,  5 M
Gl7 ki 2 25
Jęczm ienia „ „ „ H 3 r—

° W!*a I
Mąki pszennej korzec 6 JO
K aszy jag lannej kor — —

rsr. ko;
n grycza zw y . k.  —  —  
„ „ drobnej g. —  —

Słom y fura zw yczaj. 6 —
Drzewa sosno, sążeń 7 
Kartofli korzec „ H „— 
Okowita bez akcy. g .—^ 
Siana cetuar H „ „ 1
Masła solonego funt —

„ bez sali „ —

50
S0
36
46
25
27

T E A T R  WIELKI. Jutro: Esm eralda.
T E A T R  ROZMAITOŚCI. J u t r o : Kamień p r  

hi er c z y  • ______
W Drukami J. U ugra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia i i  Listopada (4 Grudnia) 1-838—  Starszy Cenzor, P. 'Sobieswzdński.


